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Szanowni
Czytelnicy
W ycinan ie  do jrza łego lasu 
(d rz e w o s ta n u ) i sprzedaż 
drewna jest w  zasadzie je ­
dynym  źród łem  dochodów  
Lasów Państwowych. Sprze­
daż sadzonek i cho inek oraz 
przychody z dzierżaw  grun­
tów  i czynszów m ieszkan io­
wych oraz odsetki bankowe 
to  za led w ie  k ilka  p ro cen t 
dochodu. W ycinać drzewa 
m ożem y jednak w  określo­
nej ilo śc i i na ok re ś lo ne j 
pow ie rzchn i - to  tzw . e ta t 
użytkowania lasu. W ielkość 
przychodu, a w  efekcie do ­
chodu zależy w prost od cen 
drewna, ceny kszta łtu je po­
pyt, czyli rynek. Dotacji bu­
dże tow ych  nie m a, a jeś li 
sporadycznie są, to na wykup 
lasów prywatnych lub na za­
lesienia. W ycinam y w ięc po 
trochu dojrza łe kaw ałki lasu 
i drzew a chore  lub  w a d li­
we w  zabiegach pielęgnacji 
d rzew ostanów  m łodszych . 
C z a s a m i w y c in a m y  la s  
z innych pow odów  i przed 
czasem . Tak im  pow odem  
jest budowa obw odn icy  Ja­
rocina. W ycinam y w ięc pas 
lasu za torem  gnieźnieńskim  
na w ysokości oczyszczaln i 
i pas za osiedlem  Tum idaj. 
W ylesienie za osiedlem pier­
w o tn ie  p rze b ie g a ć  m ia ło  
bezpośrednio przy zabudo­
w aniach. N adleśnictw o za­
proponowało trasę wewnątrz 
kom p le ksu  leśnego. Taka 
jest rea lizowana. Tak w ięc 
m ieszkańcy zam ias t ś lic z ­
nych ekranów dźwiękochron- 
nych będą m ie li na tu ra lny  
ekran leśny. Czasami udaje 
s ię  p rz e fo rs o w a ć  ja k ą ś  
sensow ną propozycję. Lasy 
są przecież nasze w spólne 
i każdy ma prawo się n im i 
cieszyć.

2 Ł o s ie  w  c e n tr u m  W a rsz a w y , d z ik i ry ją c e  t ra w ę  n a  d e p ta k u  w  Ś w in o u jś c iu , a  n a w e t  je le ń  n a  p a rk in g u  
p o d z ie m n y m  w  c e n t r u m  h a n d lo w y m  w  P o z n a n iu  - to  c o r a z  c z ę s t s z e  p r z y p a d k i ,  g d y  z w ie rz ę ta  le ś n e  
z a c z y n a ją  p o ja w ia ć  się  w  m ia s ta c h . Z d a r z a  się  też , że  d z ię c io ł  z a m ia s t  d rą ż y ć  w  d rz e w ie , w y b ie ra  ro b ie n ie  
d z iu r  w  s ty ro p ia n ie  n a  b u d y n k a c h . Z n a n e  s ą  te ż  sy tu a c je , g d y  k a c zk i z a k ła d a ją  g n ia z d a  n a  b a lk o n a c h , a  lisy  
„ w p r o w a d z a ją ” się  d o  a l ta n  n a  d z ia łk a c h .

R ozw ó j m ias t, w yc in a n ie  lasów  
i budow an ie  now ych d róg  pow oduje, 
że zw ierzętom  zm niejszają się znacz­
n ie  te ry to r ia . W ie le  z n ich  w ędru je  
do  m ia s ta  z c iekaw ości. Pokusą je s t 
ła tw y  dostęp  d o  resztek je d ze n ia  na 
śm ie tn ikach . Z d a rza  się, że ludz ie  
chcąc p o m ó c  z w ie rz ę to m , s ta ra ją  
się je  d o ka rm ia ć , co nie zawsze je s t 
d la  tych  o s ta tn ich  dobre . Zw iększa 
się także popu lac ja  zw ierząt, d la tego 
są coraz bardz ie j w idoczne. - M iasto  
daje też zwierzętom bezpieczeństwo, bo 
tu ta j n ik t na nie poluje. Jeśli pojedzie- 
m y na tereny łowieckie, to żadna sarna  
nie będzie stała spokojnie i  pa trzyła  na 
samochód. N atychm iast ucieknie. Te 
loka lne  populacje, żyjące b liże j m iast 
zaakceptow a ły obecność człow ieka. 
Przy tras ie  prow adzące j do Żerkow a  

zna jdu ją  się ogródk i dzia łkowe i  pola. 
M ożna tam  zobaczyć codziennie stad­
ko liczące ponad  10 saren. N ie  odstra­
szają ich przejeżdżające samochody, 
a n i to, że ludzie  chodzą p o  p o b lis k ie j 
ścieżce. Myślę, że inw azja  zw ierząt do  
m iast nam  je d n a k  n ie  g ro z i - w y ja ­
śn ia  B a rtosz  Z a w a l, z a jm u ją cy  się 
w  N a d le śn ic tw ie  Ja ro c in  tem atyką  
łow iecką .

Tereny m ias t w yłączone są z o b ­
w o d ó w  ło w ie ck ich . P rzep isy n ie  p o ­
z w a la ją  na s trze la n ie  d o  zw ie rzą t 
w  p o b liż u  zabudow ań . Z a jm o w a n ie  
się d z ik im i in tru z a m i w  m ieście  n ie  
le ży  w  k o m p e te n c ja c h  n a d le ś n ic ­
tw a  czy m yś liw ych . W  m iastach  p o ­
w in n a  się n im i za jąć s traż  m ie jska  
a lb o  u rz ą d  g m in y . W  p rz y p a d k u  
dużych  zw ie rzą t ty p u  łoś  czy je le ń  
często is tn ie je  kon ieczność uśp ien ia  
go i p rze w iez ien ia  w  inne  m iejsce. 
- B iega jąc  p o  m ieście  m ogą z ro b ić  
sobie krzywdę, a le  s tw arza ją  też za­
grożenie d la  ludzi. N a pew no n ie  na ­
leży próbow ać „osw a jać" i  dokarm iać. 
Zw ierzęta same sobie poradzą - p o d ­
kreśla B artosz Zaw a l. - D la  saren czy 

je le n i zagrożenie s ta n ow ią  g łów n ie  
psy, k tó re  mogą zagonić je  na drogę.

P am ię ta j: - Zabezpiecz punkt składowania odpadów lub wykładania worków z odpadami segregowanymi przed dostępem niepożąda- ; 
nych gości z lasu - szczególnie dokładnie należy zabezpieczać śm ietniki w  pobliżu terenów zalesionych i na przedmieściach.

- Jeśli dokarmiasz zwierzęta (np. bezdomne koty), nie rób tego w  miejscach przylegających do lasu, a także uprzątnij resztki niezjedzonej karmy.
- Zadbaj o solidne ogrodzenie w  ogrodzie, jeśli przylega do lasu i uprawiasz w  nim ziem niaki, cebulę, buraki, marchew, pietruszkę i brukiew, a tak­
że niektóre rośliny cebulkowe (np. tulipany). Stanowią one dla dzików przysmak! Staraj się też nie pozostawiać w ogrodzie owoców, które spadły i 
z jabłoni, ś liw  czy gruszy.
- Nie dokarm iaj leśnych zwierząt! Poradzą sobie doskonale same lub przy pomocy leśników. Dokarmianie zwabia zwierzęta leśne na tereny zabu- | 

dowane, gdzie mogą spowodować szereg niepożądanych sytuacji. Ich obecność w  mieście zwiększa ryzyko powstawania wypadków drogowych, j 
a także sprzyja przenoszeniu się chorób odzwierzęcych na psy i koty, a nawet ludzi.

A  tam  ju ż  ła tw o o wypadek. N a  na ­
szych d ro g a ch  g in ą  n ie  ty lk o  sarny, 
a le  ró w n ież  jeże  i lisy.

Zw ierzęta  żyjące w  pob liżu  m iast 
z m ie n ia ją  sw o je  p rzyzw ycza je n ia . 
- D z ik  je s t z n a tu ry  wszędobylski i  p o ­
konuje duże tereny. N ie  je s t tak  teryto­
r ia ln y  ja k  sarna. We W rocław iu  d z ik i 
opanowały cmentarz. W  Toruniu m ie j­

sca z g ro b a m i upodobały sobie dz ik ie  
k ró lik i.  M ożna je  spo tkać częściej n iż  
zające, k tó re  są zw ie rzę tam i p o ln ym i 
cen iącym i sobie o tw arte  przestrzenie  
- p o d k re ś la  p ra c o w n ik  n a d le ś n ic ­
tw a. W  pa rkach  ju ż  o d  daw na  ży ją  
duże  p o p u la c je  kaczek k rzyżów ek. 
Szczególn ie z im ą  a trakcy jny  je s t d la  
n ic h  d o s tę p  d o  ła tw e g o  je d z e n ia

p rzynoszonego  przez lu d z i.
W ie le  zw ie rzą t, ta k  ja k  np. lisy, 

la tem  pędzi raczej os iad ły  tryb  życia, 
w ę d ru ją  g łó w n ie  z im ą . Z a g lą d a ją  
w tedy  do  gospoda rs tw  ro ln ych  a lbo  
do  m ias t. D z iś  z p o w o d u  szczepień 
p rz e c iw k o  w ś c ie k liź n ie  p o p u la c ja  
lisó w  rośnie i p o jaw ia ją  się one także 
na ob rzeżach  m ias t. - M uszą m ieć  
miejsce na wykopanie nory, dlatego na 
stale lis  n ie przeniesie się do m iasta. 
N ie  m a tak ich  m iejsc, w  k tó rych  m o­
głyby spoko jn ie  wychować młode. Te, 
któ re  się zapuszczają do m iast, to  są 
głów n ie  m łode lisy. Zostaw ione przez  
m atkę  w  czerwcu, muszą się szybko 
usam odzie ln ić  i  znaleźć sobie nowe 
te ry to riu m . D la tego ta k  się b łą ka ją  
w  okolicy m iast. Dużo je s t lisów, które  
nazywam „drogow cam i". Przychodzą  
na d rog i, bo wiedzą, że m ożna tam  
znaleźć ja k ą ś  p a d lin ę  do zjedzenia. 
Z  czasem one też s ta ją  się o fia ra m i 
samochodów i  sta ją się pokarm em  dla  
innych  - t łu m a c z y  B a rto s z  Z a w a l. 
N a  śm ie tn ikach  g rzeb ią  g łó w n ie  lisy  
czy d z ik i. Z da rza  się, że z ja d a ją  np. 
rek la m ó w k i, k tó re  p o w o d u ją  u  n ich  
poważne p rob lem y zdrow o tne . Z n a ­
ne są też p rzyp a d k i, gdy w  m iastach  
p o ja w ia ją  się b o rs u k i,  je n o ty  czy  
b ob ry . N a  o s ied lach  i p o d w ó rza ch  
m ożn a  zobaczyć także kuny. Są to  
je d n a k  najczęściej krew niaczki tej ży- 
jące j w  lasach. K u n a  d o m o w a  w  o d ­
ró ż n ie n iu  od  leśnej p o lu je  g łó w n ie  
na z ie m i, a n ie  na  d rzew ach.

N ie  w sz y s c y  g o śc ie  z la s u  są 
ta k  u c ią ż liw i,  ja k  np . d z ik i czy  je ­
len ie . Z im ą  d o  naszych  k a rm n ik ó w  
p rz y la tu ją  s ik o rk i m o d re  tzw . m o - 
d ra szk i, k tó re  cieszą o ko  b a rw n ym  
up ie rzen iem . Rów nież kosy, k tó re  są 
p ta kam i leśnym i, często odw iedza ją  
m ie jsk ie  i d o m o w e  tra w n ik i,  a ich  
tre le  u m ila ją  le tn ie  p o ra n k i. Z da rza  
się, że d o  m ia s ta  sp ro w a d za ją  się 
także  p ta k i d ra p ie żn e  np . p u s tu ł­
k i czy m yszo łow y, k tó re  e lim in u ją  
szko d n ik i. (is)
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i  wieściz  lasu
► P U S Z C Z E  P O L S K I

Zielonka - zielone płuca 
Poznania

W  te le g ra f ic z n y m  s k ró c ie

Puszcza Z ielonka leży na p ó ł­
nocny wschód od Poznania i jest 
największym kompleksem leśnym 
w  tym  regionie. W  środkowej części 
puszczy w  1993 roku u tw orzono 
Park Kra jobrazow y Puszcza Z ie­
lonka o powierzchni 11999,61 ha, 
w okó ł parku wytyczono również 
o tu linę o  pow ierzchni 10 969,47 
ha. Park po łożony jest na terenie 
5 gm in: Czerw onak, K iszkow o, 
M urow ana  Goślina, Pobiedziska 
i Skoki. Pod względem przyrod­
n iczym  zna jdu je  się w  K ra in ie  
W ielkopolsko - Pomorskiej. Park 
Krajobrazowy leży na terenie N ad­
leśnictwa Łopuchów ko, a reszta 
puszczy na terenie N adleśn ic tw  
Babki i D urow o. Nazwa puszcza 
Zielonka pojaw iła się przed I I  w o j­
ną światową, jako potoczne ozna­
czenie dużego kompleksu leśnego 
położonego w  pob liżu  Poznania. 
Upowszechniła się w  ciągu ostat­
nich 40 lat, gdy rozwinął się na tym 
obszarze ruch tu rystyczny i re­
kreacyjny. U rozm a icona  rzeźba 
pow ierzchni parku ukształtowa­
na zosta ła w  okresie ostatniego 
zlodowacenia, kiedy w ytw orzyły 
się strefy pagórków  oraz do liny  
i rynny jeziorne.

Trochę h istorii
N a terenie puszczy przebywał 

Napoleon, k tó ry  k ilkakrotnie o d ­
wiedzał W ielkopolskę na począt­
ku X IX  wieku - objeżdżał okolice 
Poznania, aby poznać topografię 
i ocenić ją  pod  względem  w o j­
skowym. Relacje z tych wyjazdów 
opisał w  swoich pamiętnikach D e­
zydery C hłapowski - o ficer ordy- 
nansow y N apoleona. Z ygm un t 
Krasiński często odwiedzał Augu­
sta Cieszkowskiego w  jego dworze 
w  Wierzenicy. O  dawnym osadnic­
tw ie z kolei świadczy m .in. g ro ­
dzisko stożkowe o średnicy 30 m 
„Pański D w ó r”  w  Głęboczku. 

Przyroda
Specyficzną cechą tego parku 

jest bardzo wysoki udział terenów 
leśnych - 78,4% jego powierzchni. 
Lasy charakte ryzują  się dobrze 
zachow anym i i u rozm a iconym i 
zb io row iskam i leśnym i. M o żn a

tu  wyróżnić aż 12 typów  siedlisko­
wych lasu. Z  rzadkich gatunków 
roś lin  występujących na terenie 
Z ie lonk i w ym ienić należy: re lik­
tow y żywiec dziewięciolistny, lilię  
zło togłów , kokoiycz pustą, przy- 
laszczkę pospolitą, sasankę łąko­
wą, pełnika europejskiego i czer­
niec gronkowy. W  parku rośnie 
oko ło  200 szt. d rzew  p o m n iko ­
wych, w  tym  4-grupowe pom nik i 
przyrody. Są to  przede w szyst­
k im  stare dęby i  sosny, ale także 
graby, kasztanowce, w iązy i buki. 
D o  największych jez io r należą tu: 
Stęszewsko - Kołatkowskie (78,4 
ha), W orowskie W ielkie (40 ha), 
Gackie (31 ha), Dzwonowskie (27 
ha). W śród najmniejszych jez io r 
w  grupie 19 akwenów wym ienić 
m ożna: Kocio łek (1 ha), G łębo- 
czek (2 ha) i G łębocko (3 ha). 
Szczególną m alow niczością od ­
znaczają się jeziora: M iejskie (12 
ha) ko ło  Okońca i Leśne (11 ha) 
ko ło  G łębocka. Z  fauny  parku  
na jlep ie j rozp o zn a n ą  g rupą  są 
kręgowce. Znaczne powierzchnie 
lasów sprzyjają bytow aniu  jeleni, 
danieli, saren, dz iko w i licznej po ­
pulacji lisów. Spotyka się tu  rów ­
nież zające, borsuki, kuny, a także 
będące pod ochroną w yd iy i bobry. 
W  granicach parku utworzonych 
jest 5 rezerwatów przyrody: „Je­
z ioro P ławno” , J e z io ro  Czarne” , 
„K lasztorne M odrzew ie koła D ą ­
brówki Kościelnej” , „Las Mieszany 
w  N adleśn ictw ie  Łop uch ó w ko ”  
i „Żyw iec dziewięciolistny” . 

Turystyka
D u ża  różnorodność terenu 

i ciekawa przyroda sprawiają, że 
obszar parku  i jego  o tu lin y  w y­
ją tk o w o  d ob rze  nadaje  się na 
wycieczki piesze i rowerowe. Ich 
odbywanie ułatw ia gęsta sieć zna­
kowanych szlaków przebiegających 
przez tereny parku i o tu liny: szlaki 
piesze - czarny, czerwony, zielony, 
niebieski i żó łty  oraz wyznaczona 
sieć szlaków rowerowych, których 
łączna d ługość wynosi 224 km. 
Szlakam i tym i m ożna dotrzeć do 
wszystkich najciekawszych miejsc 
Parku Kra jobrazow ego Puszcza 
Zielonka. Przez tereny parku prze­

biega również: Cysterski Szlak Ro­
werowy (CSR) prowadzący z Po­
znan ia  do  W ągrowca, Tam ow a 
Pałuckiego i Łekna, liczący 142 
km , odcinek historycznego szlaku 
pielgrzymkowego - W ielkopolska 
D roga św. Jakuba, na trasie Gnie­
zno - Poznań, oznaczona w  terenie 
m uszlą św. Jakuba, oraz W ilczy 
Szlak - szlak konny prowadzący 
ze Stęszewka (otu lina  Parku) do 
L u b n iew ic  na Z ie m i Lubusk ie j 
o  łącznej d ługości 250 km. W arto 
zobaczyć: neobarokow y kośció ł 
Wniebowzięcia N M P  w  Dąbrówce 
Kościelnej, dw ór z końca X IX  w. 
(ok. 1890 r.) w  Dąbrówce Kościel­
nej, spichrz kam ienno - szachul- 
cowy z końca X IX  w. w  G łębocz­
ku, klasztorny zespół pocysterski 
z X V I I I  w. w  Owińskach. N a  tere­
nie Z ie lonk i wyznaczone są także 
4  ścieżki edukacyjne: „Dziewcza

G ó ra ” , „Z b io ro w is k a  roś linne  
w o kó ł Jezio ra  Z ie lo n ka ” , „W a­
lo ry  przyrodnicze okolic K iszko­
w a”  oraz we W ronczynie „Ścież­

ka edukacyjna im . M aksym iliana 
Jackow sk iego” . G łów ne  szlaki 
komunikacyjne przebiegają poza 
terenam i parku. N a jego obsza­
rze zachował się natom iast układ 
dawnych trak tów  kom un ikacy j­
nych, w  większości o nawierzchni 
gruntowej, łączących znajdujące 
się tu  m iejscowości, a będących 
częścią historycznych szlaków han­
dlowych. Są to trakty: poznański, 
annowski, bednarski, zielonkowski 
i  p ławiński.

zaczerpnięto z  http://www.zpkww.pl/ 
parki.php ? p = 8 & a = 1 6 iz  dodatku 
specjalnego do Glosa Wielkopol­
skiego.

Zestaw ił P io tr W ojtasiak

► Ustawa o lasach
12 lutego prezydent Bronisław Komorowski podpisał nowe­
lizację ustawy o lasach. Kancelaria Prezydenta w wydanym 
komunikacie wskazuje jako podstawowy cel zmian w prze­
pisach ujednolicenie zasad gospodarki finansowej w Lasach 
Państwowych, między innymi poprzez dostosowanie ich do 
aktualnych wymogów ustawy o rachunkowości, oraz stwo­
rzenie mechanizmu umożliwiającego dokonywanie przez LP 
wpłat do budżetu państwa. Nowela wprowadza także zmiany 
w przepisach dotyczących planu urządzenia lasu.

Nowy kanał, nowa oferta
15 lutego, pod nazwą TVP ABC, ruszył nowy, całodobowy 
kanał telewizyjny adresowany do dzieci w wieku od 3 do 12 
lat. Jednym z partnerów programu są Lasy Państwowe. Już 
na wiosnę, we współpracy z Lasami Państwowymi, które 
finansują pierwszą serię odcinków, wejdą na antenę programy 
przyrodnicze dla dzieci „Przyjaciele lasu” . Zrealizują je Joanna 
Łęska i Dorota Adamkiewicz - autorki dokumentalnych, na­
gradzanych programów przyrodniczych.

„Wszystkie wiersze są w bukach”
To tytu ł tomiku poezji Jerzego Harasymowicza (1933-1999), 
który ukaże się w marcu tego roku nakładem Wydawnictwa Ru- 
thenus. Znajdą się w nim utwory o tematyce leśnej, inspirowane 
przyrodą Karpat. Publikacja ukazuje się z inicjatywy leśników 
w roku 90-lecia Lasów Państwowych, podkreślając znaczenie 
polskiego lasu w kulturze narodowej i walory naszych zasobów 
leśnych, stanowiące inspirację dla najznakomitszych twórców.

► Stary niedźwiedź mocno nie śpi
W Bieszczadach coraz częściej można natrafić na trop niedź­
wiedzia, jak również zobaczyć to zwierzę z bliska. Wysokie 
temperatury i brak śniegu sprawiają, że niedźwiedzie zapadły 
w tym roku w krótszy letarg. Niedźwiedzie chętnie zaglądają 
w miejsca, gdzie dokarmiane są dziki i jelenie - uprzedzając 
je niejednokrotnie. Zresztą, jakie zwierzę zadrze z milutkim 
i potulnym misiem?

► Zakochane ptaki
14 lutego, a więc w dzień przez większość określany mianem 
Święta Zakochanych, do Nadleśnictwa Dobrocin przyleciała 
dobrze tu znana para bielików - Jutrzenka i Brzask. Ptaki od 
razu zabrały się za remont gniazda. Rodzinne życie bielików 
z Dobrocina będzie można podglądać Online na stronach 
internetowych Nadleśnictwa Dobrocin i Regionalnej Dyrekcji 
Lasów Państwowych w Olsztynie.

► „Tropem wilka”
1 lutego odbyta się pierwsza edycja biegu narciarskiego „Tropem 
Wilka” . Jego głównym organizatorem było Nadleśnictwo Cisną 
ze Stowarzyszeniem Rozwoju Wetliny i Okolic oraz Grupą Biesz­
czadzką GOPR. Wystartowało 100 zawodników, na dystansach 
3 i 10 km. Wśród kobiet zwyciężyła Ilona Doliwa z Lutowisk, 
najlepszym wśród panów okazał się Robert Gleń z Jedlicza.

► Bieszczadzki Bieg Lotników
Już po raz 27. w Ustjanowej Górnej odbyt się Bieszczadzki 
Bieg Lotników. 2 lutego na malowniczych trasach narciarskich 
w masywie Żukowa ścigało się blisko 200 zawodników, w tym 
również kilkunastu leśników. Trasa dla kobiet liczyła 7,5 km, 
trasa dla mężczyzn -1 5  km. Wśród kobiet najlepsza okazała 
się Katarzyna Szczerbicka ze Smolnika, a wśród mężczyzn 
(leśników) najlepszy okazał się Jan tacek z Jaworzynki.

Z e s ta w ił:  W o ja k

LEŚNE O R IG A M I

; ten m ożem y spotkać 
urze pod  k ilkom a 
, ja k o : kraska 
na, kraska

ko lo r niebieskoszary, na tom iast grzbiet 
(płaszcz) i  barkówki - barw a rdzawa lub 
brązowo-czerwonawa. Skrajna para steró­
wek jest kilka m ilim etrów  dłuższa i wystaje 
z obrysu końca ogona (co zaobserwujecie 
w  składanym m odelu). W iosną upierzenie 
kraski jest jaśniejsze i m a in tensywnie j­
sze barw y niż jesienią, kiedy to  p tak i te 
opuszczają swoje miejsca lęgowe. M łode  
są znacznie m niej kontrastowe. Rzuca się 
w  oczy brak koloru niebieskiego na głowie 
i tu łow iu, choć przypom inają dorosłe ptaki 
sylwetką i brązowym  grzbietem (praw do­
podobnie cecha ochronna). W ystraszo­
ne pisklęta kraski zwyczajnej w ym io tu ją  
śm ierdzącym pom arańczow ym  płynem. 
M a  on za zadanie in fo rm ow ać ich rodz i­

ców  o potencja lnym  zagrożeniu. G a tu ­
nek ten żyje w  opuszczonych gniazdach, 
szczelinach skalnych oraz w  dziuplach. 
Ten rzadko spotykany wędrowny ptak po­
dróżuje w  przedziałach czasowych IV  - V  
i V I I I  - IX . W  Polsce kraska jest najczęściej 
w idywana na południowej Lubelszczyźnie, 
Równinie Kurp iow skie j i M azurskie j, na 
Podlasiu, w  Puszczy Kozienickicj i Białej 
oraz w  K o tlin ie  Sandomierskiej. Ptak jest 
raczej m ało  płochliwy. Często swoje gniaz­
da zakłada blisko ruchliwych ulic lub  w  po­
b liżu  zabudowań człowieka. O dzywa się 
charakterystycznym szorstkim  „rak, rak” . 
Konstrukcja  o rigam i prosta w  budow ie, 
dlatego zachęcam do zabawy wszystkich.

O pracowanie i grafika: Jakub W ojdecki

► Informacje potrzebne 
do złożenia kraski 
i zdjęcia znajdziesz 
zawsze na stronie 
Nadleśnictwa Jarocin 
jarocin.poznan. 
Iasy.gov.pl 
w zakładce „Kącik dla 
najmłodszych” 
i na stronie 
WWW.
jarocinska.pl
w zakładce 
„Wieści z Lasu".

dzie
y i w  A fry ­

ce . S p o ­
g lą d a ją c  na 

b a r w n e g o  
samca i sam i­

cę, dostrzeże-V m y brak różn ic  
w  ic h  u p ie rz e ­

n iu. Ten (wielkości 
kawki czy só jk i) p tak 

ch a rak te ryzu je  się krępą
budow ą cia ła i zaokrąglonym i
skrzydłam i. D z ió b  jest czarny,
a głowa i kark są niebieskie z do­
mieszką seledynu. Spód ciała ma

p o s p o lita
czy siwka. P taki te żyją

niem al w  całej Europie, p o ­
nadto w  A zji, na B liskim  W scho­
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„Zimowe Ptakoliczenie” ż 
w podworskim parku w Cerekwicy
W  sobotnie przedpołudnie, 25 stycznia 
2014 roku, odbyło  się „Z im ow e Ptako­
liczenie” . M iło śn icy  p rzyrody ze szko­
ły  podstawowej z W ojciechowa oraz 
gim nazja liści z Jaraczewa i Cerekwicy 
uczestniczyli w jubileuszowej, dziesiątej 
akcji liczenia ptaków, wzorow anej na 
b ryty jsk im  „B ig  G arden B irdw a tch ” . 
Opiekę nad m łodzieżą sprawowali na­
uczyciele: L iliana Niewdana, D om inika 
Geldner. Agnieszka Plończak oraz Ro­
bert M ajka i W aldemar Szymankiewicz. 
S potkan ie  rozp o czę ło  się w  szkole 
w  Cerekwicy. N a  początek m łodz i o r­
n ito lodzy wykonali z masy solnej wize­
runek sowy, uznawanej powszechnie za 
sym bol m ądrości. K o le jnym  punktem  
program u byl film  przyrodniczy, k tó ry 
p rzyb liży ł wybrane sylwetki ptaków. 
U czn iow ie  zapozna li się z ga tunka­
m i najczęściej obserwowanym i zimą. 
O trzym ali także praktyczne wskazówki 
u łatw iające identyfikację poszczegól­

nych gatunków. Kolejne zadanie p o ­
legało na w ykonaniu w  grupach p la ­
katu pt. „P odziw iam y ptasie piękności 
zimą” . M ożna  było korzystać z różnych 
m ateria łów i technik. Pomocne okazały 
się szablony m alow anek, wycinanek 
i p tasie o riga m i. Prace by ły  b a rdzo  
p om ys łow e , w szystk ie  zos taną  za ­
wieszone w  szkołach uczestniczących 
w  ptakoliczeniu.

N a jw a żn ie jszym  p u n k te m  p ro ­
g ram u by l z im ow y spacer, k ró tk i ze 
w zg lędu  na panu jące  u jem ne te m ­
peratury. Podw orski pa rk  otaczający 
szkolę w  C erekw icy pięknie prezen­
tow a ł się w  słońcu, a pokryte lodem  
drzewa przypom ina ły  bajkowy pejzaż. 
D z ies ięc ios topn iow y m ró z  nie ty lko  
szczypał w  po liczki, ale rów nież prze­
straszył naszych p tas ich  p rzy jac ió ł. 
U d a ło  nam  się zaobserwować prze­
la tu ją cą  swym  charakterystycznym , 
jakby n ieporadnym  i chw iejnym  lotem Praca przy plakatach

sójkę. W ychodząc poza park, nad po ­
b lisk i staw, m ie liśm y nadzieję spotkać 
kolejne gatunki. Niestety, bystre oko 
m łodych o rn ito logów  w ypatrzyło tylko 
gn iazdo sroki wysoko w  koronie drze­
wa. W  drodze pow rotne j do  ciepłych 
dom ów  tylko nieliczna grupa tra fiła  na 
w ielką niespodziankę. Naszym  oczom  
ukazało się duże stado (ok. 35 osobni­
ków ) żó łtoz ie lonych i szarych m ałych 
ptaków  zw innie skaczących po śniegu. 
Większość z nich stanow ili bohaterowie 
„Z im ow ego Ptakoliczenia”  - dzwońce! 
P ozosta łe  (10  oso b n ików ) to  m a ło  
p łoch liw e  w róble.

Akcja, której koordynatorem w  Pol­
sce jest O T O Ę  cieszyła się dużym  zain­
teresowaniem młodzieży. Uczestnikom 
przyrodniczej imprezy, m im o mroźnej 
z im ow ej au ry  i m ale j liczby ptasich  
p rzyjació ł, dopisyw ał dob ry  nastrój. 
P lanujem y ju ż  kolejne o rn ito log iczne 
spotkania. Agnieszka P łończak

Dla Artura Jankowiaka
W  styczniu 2014 roku  u p ły ­

nęły ju ż  trzy  la ta, od dn ia  kiedy 
A r tu r  Ja n ko w ia k  - p ra c o w n ik  
N adleśnictw a Jarocin  i m yśliw y 
K o la  Łow ieckiego  N r  20 „D ą ­
b ro w a ” w  P o z n a n iu  - s tra c i! 
p rzy tom ność i upad! na p o d ło ­
gę. N agle zatrzym anie  krążenia 
zm ie n iło  d iam etra ln ie  nie ty lko  
jego  życie, ale rów nież życie na­
szej rodziny. Siedmiomiesięczny 
pobyt w  szp ita lu  nie da l o d p o ­
w iedzi na nurtu jące wszystkich 
pytanie, co by ło  przyczyną za­
trzym ania akcji serca. W  sierpniu 
2011 roku  mąż zosta ł wypisany 
do  dom u z g łów nym  rozpozna­
niem niedowład spastyczny czte- 
rokończynow y. P ow ró t A r tu ra  
b y ł d la  m n ie  w ie lką  ra d o śc ią  
i w yzw an iem , w ie rzy łam  i na ­
dal wierzę, że codzienna żm udna 
rehab ilitac ja , trosk liw a  opieka, 
w a lka  o  każdy na jd ro b n ie jszy  
gest, uśm iech przyniesie w  koń ­
cu oczekiwane efekty i pop raw i 
m ężow i ko m fo rt życia.

W  czerw cu 2011 r. zo s ta ­

liś m y  ro d z ic a m i có reczk i J u ­
l i i .  N asza  có rka  u ro d z iła  się, 
gdy A r tu r  leża! z n iedow ładem  
w  szpita lu. A r tu r  bardzo dobrze 
reaguje na córeczkę, uśm iecha 
się do  nie j, p róbu je  m ów ić  oraz 
w ykonuje d robne ruchy sw o im i 
rękom a. Reakcje te pozytyw nie  
ocen ia ją  lekarze. N ie s te ty  do  
tej po ry  pó łto ra ro czna  Ju lia  nie 
wie, co  to  znaczy pójść z ta tą  na 
spacer, pobaw ić  się i siąść o jcu 
na kolana.

Pogodzenie op iek i nad o b ­
łożn ie  cho rym  mężem i m a łym  
dz ieck iem  je s t b a rd zo  trudne . 
Z d a ję  sob ie  sp raw ę , że bez 
wsparcia rodziny, przyjaciół oraz 
dotychczasowego zaangażowa­
n ia  leśników  i m yśliw ych by łoby 
niewykonalne.

Po praw ie trzech la tach c ią­
głej w a lk i stan A rtu ra  nadal jest 
ciężki - ba rdzo  u tru d n io n y  jest 
kon takt s łow ny i jes t on  n iem al 
ca łkow icie  leżący. Jego obecny 
stan zd ro w o tn y  p o p ra w ił się na 
tyle, że zaczął jeść przez buzię,

lekarze wskazują, że jedyną d ro ­
gą do  pop raw y stanu zd row ia  
jest ciąg ła rehab ilitac ja . Opieka 
specja listów  jes t ca ły czas n ie ­
zbędna i n iestety kosztowna.

W  im ieniu w łasnym  i w  im ie­
n iu  męża chcę bardzo  podz ię ­
kować w szystkim  lu d z io m  i in ­
s ty tuc jom . k tó rzy  okaza li nam  
pom oc i wsparcie. Dziękuję Fun­
dac ji Pom oc Leśn ikom  w  K ro ­
śnie oraz N adleśnictw u Jarocin. 
Z a  każdy najdrobniejszy przejaw 
dobrego serca składam ogromne 
podziękow anie.

D zięku jąc  za odzew  na ze­
sz ło roczn y  ape l, zw racam  się 
i  w  tym  ro ku  d o  leśn ików  i  m y­
śliwych o  pom oc i bardzo proszę 
o zadysponow anie  1 %  sw o je ­
go po d a tku  na rzecz F un d a c ji 
Pom oc Leśn ikom  w  K rośn ie , 
n r KR S 0 0 0 0 0 4 0 5 6 4  z d o p i­
sk ie m  „d la  A rtu ra  J a n ko w ia ­
ka ” .

Irena  Janko w ia k  
(e -m a il: irk a ja n k o w ia k @ g m a il.c o m , 

te l. kom . 6 9 6  6 5 4  3 6 9 )

Okiść lodow a
O b fite  o p a dy  m arznące­
go  deszczu  w  s ty c z n iu  
u tw o rz y ły  m a lo w n ic z o  
wyglądającą okiść lodow ą 
na drzewach. To efektow­
ne z jaw isko, pow odujące  
czasem  d o tk liw e  szkody 
w  drzew ostanach , p o z o ­
stanie n a jp ra w d o p o d o b ­
niej obojętne d la  sadzonek 
drzew rosnących w  ja roc iń ­
skiej szkółce leśnej. Przypo­
m inam y jednocześn ie , że 
w  lasach, m im o całego u ro ­
ku, okiść bywa zjawiskiem  
niebezpiecznym, ponieważ 
łam iące się pod ciężarem 

osiadającego śniegu i lodu  
gałęzie m ogą stanow ić za­

grożenie d la  zdrow ia  ludz i 
przebywających w  ich zasię­
gu. Czasem pod ciężarem 
śniegu drzewa wywracają 
się w raz z systemem  ko ­
rzeniowym, m ów im y wtedy 
o  śn iegolom ach. Bardziej 
pod a tn e  na uszkodzen ia  
są m łode drzewostany tzw. 
tyczkowiny, drzewa iglaste 
i d rzewostany, w  k tó rych  
sp ó źn io no  się z c ięc iam i 
p ie lę g n a c y jn y m i. S tra ty  
om inęły nasz region, jednak 
np. w  Regionalnej Dyrekcji 
Lasów  Państwowych w  Ra­
dom iu  uszkodzeniu uległo 
k ilkase t h e k ta ró w  u p ra w  

i m iodn ików . a.a.

KALENDARIUM luty/marzec 2014

23-26 lutego - XXII Szachowe 
Mistrzostwa Polski Leśników o Puchar 
przewodniczącego Związku Leśników 
Polskich w RP w Kistowie;
28 lutego - mija termin zgłoszeń w kon­
kursie na imię dla najgrubszej polskiej 
jodły (519 cm obwodu), rosnącej nie­
opodal Jabłonek w masywie Łopiennika. 
Swoje propozycje zgłaszaj pod adresem 
Nadleśnictwa Baligród, ul. Bieszczadzka 
15,38-606 Baligród;
1 marca - Międzynarodowy Dzień Walki 
przeciwko Zbrojeniom Atomowym;
2 marca - Międzynarodowy Dzień 
Obrony Cywilnej;
3 marca - Międzynarodowy Dzień 
Pisarzy;
7-9 marca - XIV Targi Przemyślu Drzew­
nego i Gospodarki Zasobami Leśnymi

LAS-EXPO, Kielce;
8 marca - Międzynarodowy Dzień 
Kobiet;
10 marca - Dzień Mężczyzn;
12-15 marca - Targi drzewne IWMS - 
IFEX 2014, Indonezja, Dżakarta;
12-15 marca - Targi drzewne M&M 
2014, Kolumbia, Bogota;
14-17 marca - Targi drzewne Wood- 
Show 2014, Indonezja, Dżakarta;
17 marca - Światowy Dzień Morza; 
18-20 marca - VI Sesja Zimowa Szkoły 
Leśnej w Sękocinie Starym przy ul. Braci 
Leśnej 3;
21 marca - pierwszy dzień wiosny;
-  Międzynarodowy Dzień Poezji;
26-29 marca - Targi drzewne Holz-Hand- 
werk 2014, Niemcy, Norymberga.

P rzygo tow a ł: W o ja k

http://www.jarocinska.pl
mailto:irkajankowiak@gmail.com
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Pasja utrwalona 
na piórach

R o z m o w a  z K in g ą  
J a k u b o w s k ą , s tu d e n tk ą  
b io lo g i i  U A M  w  P o z n a n iu ,  
p a s jo n u ją c ą  s ię  n ie c o d z ie n n ą  
s z tu k ą

Skąd pom ysł na ta k  n ie typow e spędzanie w o l­
nego czasu?

Pomysłodawcą na ten rodzaj ekspresji plastycznej 
był m ój p ro m o to r d r  Zb ign iew  Zaw adą z U n iw er­

sytetu Z ielonogórskiego. Sam pom ysł na rodz ił się 
podczas p rac zw iązanych  z p rzygo tow yw an iem  

Festiwalu N auki, ja k i ma miejsce corocznie właśnie 
na tym  uniw ersytecie. Tem atem  p rze w o d n im  by ły  

„Insp irac je  z na tury płynące” .
D laczego w łaśn ie  farby?
Z  m o im  malowaniem jest trochę śmiesznie, ponieważ jeszcze przed 
2-3 la ty  nie w iedzia łam , że m am  taką smykałkę do  pędzla.
Farby akrylowe, k tó rym i maluję, są w  swym zastoso­
w aniu  dużo  prostsze n iż  olejne, ponieważ do  ich 
rozcieńczania wykorzystuje się po prostu  wodę.
A  skąd pom ysł na pióra?
Dosta łam  od pana doktora  próbkę - prezentację 
tej techniki wykonaną przez jedną z artystekz o d ­
ległej A laski. W idn ia ły  na n ich sylwetki różnych 
zwierząt zamieszkujących tamtejsze lasy. Tak też 
rozpoczęłam  m alowanie, początkowo na po łą ­
czonych ze sobą termoklejem kilku pojedynczych 
piórach, aby powiększyć pow ierzchnię roboczą 
„ptasiego p łó tna ” . Próbując odszukać podobne 
prace na terenie naszego kraju  nie znalazłam  
żadnych osób, k tó re  stosow ałyby tę technikę 
i prezentowałyby swoje dzieła, choćby w  „sieci” .
Pam iętasz może sw o ją  p ie rw szą  pracę?
D o  tej po ry  nam alow a łam  ju ż  ponad 70 prac.
Pierwsze dotyczyły  m o tyw ów  roślinnych, na to ­
m ia s t p ie rw szym  n a m a low anym  zw ie rzak iem  
była znana wszystkim  w iew iórka.
O becnie w idzę  na Twoich p racach g łów n ie  syl­
w e tk i p ta kó w ...
Tak, to  prawda. Pierwszym ptakiem, którego nam a­
low ałam , by ła  sikorka modraszka. Podczas pracy 
nad n ią  w  ośrodku  w  Z ie lone j Górze, przez moje 
ramię znajom i podglądał i, co robię. Wszyscy zgodnym
chórem  stw ierdzili wówczas, oceniając efekt końcowy, 
że pow innam  w  swej twórczości skupić się na m alow aniu 
ptaków. B yło  to  oko ło  2 la ta temu.
Doskonale orientu jesz się w  ptasiej fiz jonom ii. Czy jesteś

orn ito log iem ?
Nie. A ktua ln ie  jestem  studentką na Uniwersytecie Adam a M ic ­
kiewicza w  Poznaniu na W ydziale B io log ii. M o ja  pasja o rn ito lo - . 

' g iczna rozw ija  się w  ram ach dzia ła lności w  sekcji o rn ito log iczne j, 
ja k  również podczas spotkań edukacyjnych z dziećm i i m łodzieżą 
na wszelakich festiwalach oraz im prezach targowych.
„P ta s ie  p łó tna ”  w ym aga ją  zapew ne specja lnych przygotowań? 
G łów nie  maluję na piórach gęsich, ponieważ są białe i m ają odpo ­

wiednią wielkość. N a tym  nie koniec.
Przed malowaniem  p ióra  muszą być 
odpow iedn io  przygotowane. Trzeba 

je  dokładnie  oczyścić z wszelkich za­
brudzeń. Najlepszym do tego sposobem 
jest zwyczajna ciepła w oda z dodatkiem  
norm alnego p łynu  do m ycia naczyń. Tak W 

przygotowane p ióra  pozostaw iam  do cal- B  

kow itego wyschnięcia, rozkładając je na pa- 1 
pierowych ręcznikach.

Jak w yg ląda Twoja praca podczas m alow an ia , 
ja k  się przygotow ujesz i skąd czerpiesz pomysły?
Insp irac je  czerpię z książek, ja k  rów nież ze stron  
in ternetowych o tematyce orn ito log iczne j. G d y  ju ż  wybiorę 
sobie zdjęcie danego gatunku, k tó ry  w łaśnie chcę namalować 
- zam iast typowego o łów ka (jakby to  m ia ło  miejsce na n o r­

m alnym  p łó tn ie  lub  kartce) b iorę do  ręki d ro b n iu tk i pędzelek 
(n r 000,0000 lub 00000) i fa rbą w  kolorze zb liżonym  do  barw y 
p ió ra  nanoszę zarys ptasiej sylwetki. Następnie na p ió ro  w p ro ­

w adzam  poszczególne barw y (począw szy od najjaśniejszych, 
ale nie stanow i to  reguły) m alu jąc większe przestrzenie (w  myśl 
„o d  ogó łu  do  szczegółu” ), kończąc swą pracę skupiam  się na 

najdrobniejszych detalach.
O bserwując Twoje prace (sam rów nież rozpoczynam 

w łaśn ie  przygodę z m alow an iem ) m uszę s tw ie r­
dzić, że bardzo m i się podobają. Zresztą o Twym  
ta lencie usłyszałem ju ż  wcześniej od innych osób 

i m oich zna jom ych. Czy ktoś z Twojej rodziny, 
na jb liższych rów nież m aluje? Gdzie szlifu jesz 

sw ój kunszt m alarski?
To może jest gdzieś w  genach. M a m  dwie starsze 
siostry, które rów nież są uzdo ln ione  artystycznie. 
Najstarsza, Ju lita , bardzo w iernie odw zorow uje  
w  o łów ku  różne m otyw y architektoniczne, na to ­
m iast W irg in ia  bardzo dobrze czuje się w  pracach 
m anualnych związanych z produkcją  kart oko licz­

nościowych oraz zdobień typu  decoupage. C o  do 
uczelni o p ro filu  artystyczno-plastycznym to muszę się 
przyznać, że nigdy nie bra łam  lekcji oraz nie szkoliłam 
się w  tym  zakresie - jestem  samoukiem . Zresztą, tak 

ja k  ju ż  w spom nia łam  na wstępie, m oją pasję odkryłam  
zupełnie n iedawno i całkiem  przypadkiem .

Gdzie m ożna zatem  obejrzeć Twoją twórczość?
-o  W szystk ich , k tó rych  za in te resow a łam  sw oją  pasją, 
X - zapraszam do odw iedzenia m ojej strony www.m alowa- 

ne-piora.xja.pl lub  do  kontaktu  ze m ną pod adresem: 
jakubow skak in ia@ gm ail.com .

R ozm aw ia! W oJak

Podleśniczy otrzymał legitymację
A n d rze j A n to w s k i, p racu jący  

w  leśnictw ie Boguszyn, zna laz ł się 
w  gronie nowych członków poznań­
skiego oddzia łu  Polskiego Towarzy­
stwa Leśnego. Wręczenie legitymacji 
odbyło  się w  czasie spotkania o p ła t­
kowego. D la  podleśniczego za jm u­
jącego się hobbystycznie tematyką 
historyczną dotyczącą m.in. udzia łu 
leśników w  Powstaniu Wielkopolskim 
i w  I I  wojn ie św iatowej jest to  szan­
sa na prom ocję  swojej dzia ła lności 
i pub likac ji zebranych m ateria łów.

P oczą tk i P o lsk iego  T ow a rzy ­
stwa Leśnego sięgają ro ku  1882. 
Pierwszy zjazd odbył się we Lwowie. 
W  okresie m iędzyw ojennym  P T L  
p rzyczyn iło  się d o  rozw oju  leśnic­
twa w  n iepodległym  kraju. I I  w o jna 
światowa przerwała jego działalność 
na siedem lat. W znow iono ją  w  roku 
1946. Rok później zaczął się ponow ­
nie ukazywać „S y lw a n ”  - najstarsze 
p ism o leśne w  Polsce.

W  szeregach Towarzystwa dzia ­

ła ją  zarów no leśnicy naukowcy, ja k  
i leśnicy - praktycy. C z łonkam i P T L  
m ogą być również, i są, ludzie za in ­
teresowani lasem, lecz nie zw iąza­
n i z n im  zawodowo. D o  Polskiego 
Towarzystwa Leśnego należą więc, 
m iędzy innym i, przyrodnicy, h is to ­
rycy sztuki, lekarze, prawnicy i ludzie 
reprezentujący wiele innych zaw o­
dów.

P T L  za jm u je  się m .in . in ic jo ­
w aniem  rozw oju  badań naukowych 
w  leśnictwie oraz powiązaniem nauki 
z praktyką. Jego członkow ie b io rą  
u d z ia ł w  op racow yw an iu  założeń 
s tra te g ii ro zw o ju  lasów . D ru g im  
p rio ry te to w ym  zadaniem  jes t p o ­
pularyzacja w iedzy leśnej, zarów no 
w śród leśników, ja k  i w  społeczeń­
stw ie. O rgan izow ane  są wykłady, 
odczyty, konferencje. U kazu ją  się 
w ydawnictwa poświęcone tematyce 
leśnej. Polskie Towarzystwo Leśne 
w spółpracuje z podobnym i ośrod ­
kam i za granicą, a od w ie lu  la t jest

cz łonkiem  M iędzynarodow e j U n ii 
O ch rony  P rzyrody ( IU C N ). W ie l­
kopo lsk i o d d z ia ł w  P oznan iu  jest 
jednym  z dwudziestu działa jących 
na terenie Polski. Z rzesza ponad 
200 osób. (is)
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Spisać m iniony czas
W  zw iązku z tw orzen iem  m o ­

n o g ra f ii N a d le ś n ic tw a  J a ro c in , 
p ro s im y  naszych  C z y te ln ik ó w  
o ra z  w szys tk ich  P aństw a o  p o ­
m oc w  zdobyw aniu  a rch iw alnych 
fo to g ra fii o raz dokum entów  d o ty ­
czących lasów, nadleśnictw a i le- 
śnictw  na obszarze naszej jednost­
ki. Wszelkie in fo rm acje  dotyczące 
istn ie jących  o raz n ie istn ie jących 
ob ie k tów  leśnych w  najb liższych 
o k o lic a c h , w  szcze g ó ln ośc i in ­
fo rm a c je , d o k u m e n ty  na tem a t 
b y łych  p ra co w n ikó w  naszej je d ­
nostki, będą nam bardzo pomocne 
w  u z u p e łn ia n iu  obecnych  z b io ­
rów  oraz ubogacą naszą wiedzę. 
Być może ktoś z Państwa rodz in , 
zna jom ych lub  osób spokrew n io ­
nych, p racow a ł kiedyś w  lasach 
i je s t w  po s ia d an iu  a lb o  p o tra fi

wskazać m ie jsce w ys tę p o w a n ia  
starych d o ku m e n tó w  (w  tym  a l­
b u m ó w  zdjęć) lu b  p rze d m io tó w  
skrywających ciekawe in fo rm acje  
o  m in ionym  okresie. M oże chcesz 
p o d z ie lić  się z n a m i c iekaw ym i 
in fo rm a c ja m i do tyczącym i lasów  
w  Twojej oko licy  lu b  sąsiedztwie. 
B ędz iem y b a rd z o  w d z ię czn i za 
wszelką okazaną przez Państwa 
p o m o c  w  tym  tem acie . Z a in te ­
resow anych  m ogących  u d z ie lić  
in form acji, prosim y o kontakt z A n ­
drzejem A ntow skim  pod numerem 
te lefonu 784 058 334 lub  m a ilow o  
a .antow ski_ lasy@ op.p l. In fo rm a ­
cje można przekazywać również do 
siedziby Nadleśnictwa Jarocin przy 
ul. T  Kościuszki 43,63-200 Jarocin 
oraz, pod tcl. 62-747-23-19.

Opr. A. A n tow sk i, W oJak
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